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Dnia 2 czerwca b. r. o godzinie 3 t  po. 

ludnia w exekucyi sądowej, izba z przyle­
głą komnatą, strychem i piwnicą, na lat dwa 
po sobie idące przez licytacyą więcej doją­
cemu puszczone zostaną; dzierżawa jednak 
weźmie początek dnia 24 czerwca 1838 r. 
w Kaźmierza gminie VI. miejskiej w domu 
pod N. 60, zadzierżawienia sobie życzący.ch 
przysposobić się raczą w potrzebne w radium  
zip. 20 przed licytacyą złożyć się miane, w 
miejscu jak  wyżej w domn pod N. 60.

Kraków dnia 29 maja 1837 r.
Skorczytiski, Kom. Sąd.

Część Polityczna.
—- Kraków . —•

( a ,  V . )  »Jak dalece mylną była wiado­
mość puszczona w niektórych gazetach za­
granicznych o Kwartalniku Krakowskiem  i 
w Nrze 117 gazety naszej bardzo słuszuie 
odparta, dowodzi następujące zapowiedzenie 
Kedakeyi tego pisma przy wychodzącym w

tych dniach nowym poszycie tomu czwarte­
go, które tu dosłownie zamieszcza się:

»Kwartalnik naukowy nadal perjodycznie 
wychodzić nie będzie', lecz w miarę uzbiera­
nia dostatecznego zapasu Artykułów , wyda­
wane będą w nieoznaczonym czasie. Tomy 
pisma tego całkowite, podobnie ja k  dotąd, do 
25 arkuszy druku obejmujące. Cena ich wy­
nosić będzie okoto 12tu zip., według ilości 
arkuszy , po 15 groszy na każdy obliczonych. 
Jednym z powodów naglących Redakcję do 
takowej zmiany przedsięwzięcia , jest trudność 
zebrania w czasie oznaczonym artykułów do 
wszystkich czterech przedmiotów naukowych 
Kwartalnika. Gazety o zaniechaniu wyda­
wnictwa pisma naszego publiczność uprze- 
d zające, pomyliły się w swych domysłach, jako­
by może między innemi brakpozbytu K w arta l­
nika s ta ł się do tego powodem: gdyz mimo 
tego, ze fundusz na wydawanie pisma tego 
wręcz poświęcony, stawia Redakcję w zu­
pełnej od liczby prenumeratorów niezawisło­
ści, wy znać nam należy z radością, z e z E z e m -  
p la rzy  Kwartalnika (tc niewielkiej to praw-
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dzie liczbie odbijanych) , burdzc juz maty 
tylko zapas pozostaje.*

W  Tomie następnym Vlym zawarte bydź 
mają po większej :zęsci dopełnienia rozpraw 
wydawcy samegóż, których dalszy ciąg był 
zapowiedzianym.

Wrozmaitościach lwowskich znajduje się 
interessowny artyka z.dzienników wiedeń­
skich o g 1 z 3 sławi. g > Lipińsaugo przełożo­
ny! który tu W .calbści zamieszczamy: 

x i p i n s p i  w w i e d a i u  

Z dziennika D e r  H u m o r i s t  
P r z e z  M. G. S a p h i r a .

I  na skrzypcach toczy się walka roman- 
tyrczuości z klasycznością. P a g « n i n : przez 
swoje jenijalnie di iwotworną, wymyślną, u- 
rokliwą grę, stał się reprezentantem roraan- 
tyczności. Lipiński jenijuss klassyczności. 
W  nim owa wszelka, do prawego uświę­
cenia uinnictwa tak niezbędnie potrzebna 
spokojność; w uim owa w sobie ukończo­
na i dojrzało uzupełniona spoaojnośe, któ­
ra sama tylko Jedna i  cechą i i ,  kwiatem i o- 
wocetu wszelkiego wewnętrznego udoskona­
lenia. W Paganinim zapominamy dla artysty 
o  sztuce; w Lipińskim o artyście dla sztuki. 
Nad skrzypcami Paganiniego zdziwiamy się, 
skrzypce Lipińskiego kochamy. W  skrzyp­
cach Paganiniego mieszka wszelka ponęta 
kaprysów udatnej W łoszki; ale śród fleto­
wych westchnień odzywa się dzikie hasło 
Apeninów; ułudne jęki synogarlicze rozdzie­
ra ostro dźwięk szatański; z pc nad karem 
przepełnionych oczu, z wykonanego zadowu- 
lenia zciąga się gromo-nośna chmura brwi, 
brawami zaludniona; a pod fmjzalotniejszjm 
uśmiechem łyskają weneckie sztylety. My 
t .  wszystko lubimy z trwogą, podziwiamy z 
drżeniem i śród wiru najsłodszych uniesień, 
jesteśmy jakimś strachem zajęci. — W L i­
pińskiego skrzypcach mieszka przyjemność, 
mieszka wszystek urok umysłowego życia na­
dobnej Polki! — W  jego skrzypcach j  sst jej

świeża Czystość, głęboka serdeczność, rozrze­
wniająca narodowość, jest ubzucii szczerość, 
miękkość; jest słodka, lgnąca, błogiego lata 
łagodność, jest wzniosła, na dostatku sił swo­
ich, na wewnętrznem uznaniu się swojem u- 
gruntowana śmiałość. Paganini pokazał nam, 
co może pan i wladzca; w jego ręku skrzyp­
ce mają przymioty n.ewolnicy; widzieliśmy 
do jakiego ona da się użyć s lu z a ls tw i t jak  
ochoczo i z jaką powagą, nawt^t ŁoIear.„, 
krzywdzące ją  wymysły i szały, mimo dti-  
wotne drganie członków pana swego, z naj­
większą wykonywa uległością. Nigdym gry 
Paganiniego nie mógł słyszeć, abym zarazem 
i o chłoście zadanej niewolniczym skrzypctm 
jego, nie pomyślał! Przeciwnie czyni Lipiń­
ski; on pokazuje nam, co czule i kochające 
serce, cc czysiy rozum i mocna umysłtfwoś# 
zdoła, skoro swoją kochanką Juszy , zawła­
dnie! Do jak  słodkich poświęceń-, de jak  
serdecznej tkliwości, do jćk  niebiańskiej zgo­
dy, do jak rzewliwych uczuć, do jak  niewy- 
słowionych , pieści wy ch uwzajeninień, ręka 
miłości przywieść j ą  może. Nie chcę tu się 
zapuszczać w umniczo-nankowy rozbiór; nie 
chcę tu mówić o jego ukończonej wprawia 
użycia najnmiejszey drobnostki do wielkiego 
celu sztuki; nic nie wspomnę o zwyciężkiem 
d^żeńiu do śpleieności, którą tak dalece po­
suwa, iż najranińjśza nótka staje się słowi­
kiem lub głozem z piersi człowieczej; nic o 
jego olbrzymim wygłoszen:a sposobie; nic
0 jego adagio, w którein zię ięskliwt? uczu­
cia z pojękiem eolskiej a r fy  szcztLiotr.ie u- 
mawiają; nic o czarownych •dwójno-wtórnych 
przegonach przez wszystkie podziały, slogi,
1 rodzaje tonów; nic o zuchwałej śmiałości 
w flageoletach  i t. d.; to są szczególne wy­
padki pod sąd muzyków pi zynależne. Ja 
mówię tylko o porywającemu wrażeniu, które 
te.i z wiąz wszelkiej doskonałości, na uczu­
cie, na aucha, na umysł estetyczny wywiera. 
I  rozkład kompozycyi Lipińskiego zostawiam 
innyiu referentom; niech oni w ocenę wezmą
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je j  dzielną samorodność, jej spój mistrzow­
ski; niech oni skreślą to głębokie znawstwo 
wyprowadzania zachwylnych skutków, tę zba­
wienną oględność w poskramianiu wzbujalej 
fantazyi, i te wszystkie słodko-dźwięczne, 
Uliło-strojne stylu jego zwroty. Ja mówię o 
Lipiński ni jako całkowitym pojawię , jako u- 
mnitzo-hitłorycznem zdarzeniu.— W  Lipiń­
skim pojawiło nam się umnictwo w swojej 
świętej, rodzimej, prawej czystości, w kształ­
cie, żadną wytwornością nic wykrzywionym 
i nieskalanym. Jego skrzypce, nie jestto sprę­
żysta deska dla susów ciarlatana, jego smyk 
nie jesltoprętczarnoksięzki! _  Lipiński wy- 
stępuje skromnie, bez żadnego o sobie zaro- 
zumienia, bierze skrzypce, swoję sinaglawą 
kochankę, do ręki; a jak ciągnie słońce po 
nad bór ze snu ocknięty, tak ciągnie łuk j e ­
go po strunach, a wszystkie w nieb drzemią­
ce duchy, wszystkie śpiewaki gajów przebu­
dzają się; z drżącego drewna wychodzą pan­
cerne tony, wyślizgują się najserdeczniejsze 
jęki; idą jak zbawieune duchy miłości, bole­
ści, tęsknoty lub wykrzykującej wesołości, i 
zaludniają nam tkliwie pierś i serce ducho- 
wemi istotami! on stoi skromnie i bez wy- 
musu; on, wywabiacz zaklętych tonów, sam 
jeden spokojny w czarodziejskiem kole swo­
ich uroczych dźwięków ! Takim jest Lipiński.

Lipińskiego drugi koncert (jak donosiliśmy) 
odbył się d. 15 b. m. w wielkiej sali redu­
towej i był zaszczycony obecnością obojga 
Nayjaśoiejszego Cesarstwa Jchmość, Jch K. 
Mości Arcyxięcia Franciszka Karola, Arcy. 
xięcia Karola i Arcyxiążąt Nayjaśniejsze^o 
Cesarskiego domu. ,i's

““ — fł •

— Z  Paryża 18 Maja. —1
Konieo depeszy telegraficznej, (umieszczo­

nej w Gazecie wtorkowej Krak.), która dla 
ciemnej pory czasu przerwaną była, jest na- 
stępujący; * Tylko 30 jeńców wzięto do nie­
woli i odprowadzono do twierdzy Behobia. 
Dwa statki parowe, 8 trynkadur i 1 galiota,

stoją naprzeciw Fuentarabia i rozpoczęły strze­
lanie do tej twierdzy.

— Dnia 19 Maja. —
Jedna 'z gazet donosi za rzecz nie u leg łą  

wątpliwości, że jest zamiarem ministerstwa 
rozwiązać izbę z końcem sierpnia, a nową 
zwołać na d. 1 grudnia b. r.

Monitor ogłasza dzisiaj następujące de­
pesze telegraficzne: 1) Z  Bujonny 17 maja
o godzinie IG1/^ wieczorem. Irun wzięto dzi­
siaj o godzinie 1. W  chwili, kiedy reduta 
kapitulowała, dostał się pułkownik Arbuth- 
not przez zręczny i śmiały obrót do miasta 
wybiwszy brainę petardą. Opór nie ustawa‘|  
ale na nic się nie przydał; zrabowano miasto; 
4 0 0  jeńców zamknięto W ratuszu, gdzie obro­
nili ich oficerowie angielscy, strzegąc z orę­
żem w ręku wszelkiego przystępu; 200 in­
nych zakluto bagnetami. Evans dokładał 
wszelkich usiłowań , aby zapobiedz dalszemu 
krwi rozlewowi; jego znalezienie się było 
piękne i szlachetne. Krystyniści mają 150 
rannych, z których 40 znajduje się wr grani­
cy franeazkiej. Wojsko lądowe uderzy te­
raz na Fuentarabia, które jest ze wszech stron 
zamknięte.« — 2) Z  Bujonny 18 maja o go- 
dżinie 3 z południa. Fuentarabia poddała się 
o godzinie 12 bez żadnego oporu. Załoga 
składała się blisko z 300 żołuierzyi uzbro­
jonych wieśniaków.*

Dziś po poludnin, otrzymano tu nareszcie, 
drogą telegraficzną wiadomość o infancie D^ 
Sebastian. Tenże przeszedł przez Arga d 
18 pod Echarry, w kierunku do Aragoaii. 
Jego korpus ma się składać z 18 do 20 ba­
talionów piechoty, i najmniej 10 szwadro­
nów jazdy. Zdaje się |iż teraz przyjdzie do 
bitwy między tymże korpusem a jenerałem 
Irribarren.

Piszą  z Bajonny pnd d. 15 maja :  >Kar- 
liści rozgłaszają, żo odwrot infanta D .zS e-  
bast ian jest w zw ią zku  z poruszeniami  Ga- 
br ery.



— Dnia 20 Maja. —
Na wczorajszej giełdzie, mimo tak pomyśl­

nych wiadomości z Hiszpanii , i nadziei bli- 
skiey diwydendy, papiery 5 proc. hiszp. nie- 
mogły pójść wyżćj nad 27 %.

Posiedzenia izb w czasie uroczystości we­
selnych xcia Orleans, mają bydź zawieszone; 
ponieważ większa liczba członków jest za­
proszonych do dworu.

Nadeszła wczoraj depesza telegraficzna o 
poruszeniach infanta U. Sebastiana brzmi tak: 

»Bajonna  19 M ata. Dwadzieścia batalio­
nów piechoty karlistowskiej i 12 szwadronów 
jazdy , przeszły dnia 18, przez rzekę Arga 
pod Echarri, i puściły się gościńcem do Ar- 
ragooii. Wyprawa ta ma przeciw sobie je ­
nerała Irribaren, który z 12 batałijonanii i 
600 konnicy wyruszył z Puenta la Reyna. 
Spotkanie się obu wojsk, jest teraz nieodzo­
wne. Przednia straż karlistowska znajdowa­
ła się tego dnia w południe pod Noain, gdzie 
■ię zbiegają dnia drogi do Tudeli i San- 
guezy.» —

Papiery hiszpańskiej które przy znmkuię- 
ciu wczorajszej giełdy stały na 27%, ofiaro­
wane były na dzisiejszej po 26% ' Pn 26. 
Rozeszła się wieść, źe karliści pobili na gło­
wę jenerała Oraa, i tej chwili znajdowali się 
W posiadaniu całej Arragonii. Z innej stro­
ny utrzymywano, że wojska jenerała Irriba- 
reo odniosły korzyść nad karlistami; atoli 
wiadomość stoi w bardzo rażącej sprzeczno­
ści ze spadaniem papierów, i zdaje się jedy­
nie bydź rozpuszczoną, dln pokrzepienia du­
cha spekulantów, — których radość tak k ró t­
k ą  była. ■— /

— Dnia 21 Maja. —
Dzisiejszy Monitor niezawiera żadnej no­

wej depeszy telegraficznej z Bajonny, a tak 
o działaniach infanta D. Sebastiana, nic bliż­
szego wiedzieć niemożna. Mówiono dziś je ­
dnak przed południem, że rząd odebrał nie- 
potnyśloe wiadomości z Hiszpanii*

Dnia 2'2 Maja. —
List z bajonny pod d. 18 donosi W przy- 

pisku tę ważną wiadomość, że Don Curlos 
opuścił w nocy z dnia 15 na 16 Estellę, i Z 
resztą wojska puścił się do Katalonii. S ły­
chać że Karliści i z Tolozy wyszli zupełnie.

Na dzisiejszej giełdzie papiery 5 procen­
towe stały tylko 26 za 100;— na giełdzie w 
Amsterdamie spadły dnia 23 maja z 25% na 
23%, w Frnnkforcia zaś nad Menem z 22% 
spadły d. 25 maja na 21%.

P R Z Y J E C H A L I  DO  KRAKOWA.

Od dnia 31 Maja do dnia 1 Czerwca.
P u s c h k l u  M a r y a  l i r . .  E s m e u a r d  J ó z e f a ,  J o h a n s b o n  

K a r o l ,  B lo e s c h  F e r d y n a n d ,  R ze w u s k i  A n t o n i ,  W a -  
s i e l e f f  o f i c e r  R «ss .  K u r y e r  z P o l s k i ; —  S c h m id t  F r y ­
d e r y k ,  S e l b s t h c ^ r ,  P o c h l m a n n  J a n ,  S c h u lm  ann Jan, 
K a cz k i  F r a n c i s z e k ,  M a i s r r  J e r z y  z G a l ic y ! .

Wyjechali z Krakowa.
C h ro n o w s l t i  K a n t y ,  W r ó b l e w s k i  S t e f a n ,  K u b i c z e k  

J i tk ó b ,  S t y p i ń s k i  J a n  do P o ls k i ;  *— P a t e l s k i ,  B o b r o w s k i  
A i rg a s t  h r . ,  C y b n łs k i  .Józef, D e m b iń s k i  W o y c i e c h  h r . ,  
W a l i g ó r s k i  K a s p e r ,  W a s i e l e f f  o f i c e r  Rosa.  K u r y e r  do> 
G a l i c y  i ; —  R e m is z e w s k i  P i o t r  do  P r u s s .

Doniesienia.
Handel czyli sklep korzenny, żelazny i 

norenbergski zupełnie ussortowany i akredy­
towany w dobrym ruchu i miejscu bo w Ryn­
ku w mieście cyrkułowym Bochni w Galicyi 
o 6 mil od Krakowa odległym, jest pod naj- 
korzystniejszeini warunkami każdego czasu 
z wolnej ręki do sprzedania , (nie wdając się 
w żaJne faktorstwa). Wiadomość bliższą za- 
siągnąć inożna w kantorze łoteryi lwowskiej 
u pani Szrairitz tamie w Bochni. (Ir.)

W  bliskości Miasta Krakowa jest  do wy­
puszczenia w dzierżawę Gorzelnia, dobrze 
urządzona, do której rocznie dodawanym bę­
dzie 3000 korcy ziemuiaków z stósnwną ilo­
ścią zboża; oprócz tego gruntu ornego mor­
gów sto, również wydzierżawionemi bydź 
mogą. O czem bliższą wiadomość w Reda- 
kcyi Gazety. (Ir.)

W  pierwszych dniach bieżącego miesiące, 
otwarte zostaną łazienki siarczanych , mine­
ralnych kąpieli w wsi Swoszowicach, milę 
od Krakowa w Galicyi położonej. (Ir .)


